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UWAŃSK, 


Im bardzićj zbliżasz się do Gdańska, tém świe- 
tniejsza okolica. Tu wioska piękna, a tam jeszcze 
piękniejsza. Wjeżdżając od strony ś. Alberta, 
wydaje się to miasto tylko ogromną twierdzą ; 
widzisz wysokie wały z pozaktórych wyzierają 
szczyty kościołów i ich wieże; dopiero przez 
głębokie rowy, zwodzone mosty i kolosalne bra- 
my dostajesz się na stare przedmieście. Trzy 
czwarte części twierdzy mogą być zalane wodą, 
czwartą bronią szańce, Najwdzięczniejszy jednak 
widok na miasto jest od strony morza: malowni- 
cze wzgórza, wdzięczne doliny, bujne łąki, 
schludne dworki, a dalćj obszar szumiącego Bal- 
tyku, ożywiony port z lasem masztów, kędy na 
straży Stoi twierdza W eichselmiinde ; wszystko to 
razem wzięte, przedstawia obraz i wdzięczny i 
rozmaity. ; mgttystnch 

Samo miasto niemożna nazwać ani pięknćm, ani 
regularnie zbudowanćm ; ulice krzywe, krzyżujące 
się, ciasne i ciemne; a jednak Gdańsk nosi pię- 
tno dawnćj zamożności z polskich czasów, tak 
w starożytnćj budowie domów, jak w nadzwy- 
czaj spaniałych kościołach. Kosztowne pomniki 
minionych bogactw i sztuki, utrzymują się choć 
mnićj świetnie jak dawnićj, jednak w całości: po- 
nieważ dochody miasta wystarczają na. ich u- 
trzymanie ; mimo tego, najpyszniejsze kamienice 0- 
zdobne całym wykwintem patrycyuszowskićj ar- 
chitektury, z pułapami wytwornie rzezanemi , z ka- 
miennemi wschody, sprzedawane bywają -od.3 do 

tysięcy talarów. To świadczy wymownićj czém 
jest to miasto w porównaniu z dawniejszym jego 
stanem, niż długie i poważne twarze kupców i 
kapitanów okrętowych na targu przed giełdą, niż 
wreście przepełnione spichlerze i składy pszenicy 
nad Motławą i Wisłą z utęsknieniem wygląda- 
jące nabywcy. Nigdzie jak tu, nieprzechował się 
charakter starego miasta Hanzy; nielicząc bowiem 
obfitych skarbów sztuki w kościele Panny Maryi 
i dworcu Artusa, wszędzie jest umysł uderzony 
stekiem utworów, jakie zmysł artystyczny miesz- 
kańców spłodził. Niegdyś potężne nadmorskie 
i handlowe miasto, prawdziwa patrycyuszowska 
rzeczpospolita , które, jeśli niezawsze umiało swo- 
ją niezawisłość zachować, niemnićj stawiło gro- 
źne czoło, i przez ciąg tylu wieków, acz wy- 
marły stare pokolenia, jednakże ocalifo znamie 
swojćj wielkićj przeszłości, i do dziś je zacho- 
wuje. 

Stare miasto koncentruje się w Długićj u- 
licy; początek jego przy wysokićj, a koniec 
przy zielonćj bramie, wspaniałćj budowie, 
która dawnićj była mieszkaniem królów polskich, 
gdy do Gdańska zjeżdżali, a teraz służy na zbiór 
przedmiotów z historyi naturalnćj: należący do to- 
warzystwa naturalistów, słynnego od tyle wieków; 
dość bowiem wspomnieć imiona Kleina i Hewe- 
liusa. Długa ulica jest klejnotem Gdańska; znaj- 
dziesz tam podwójny rzęd przepysznych domów 
średniowiecznych. Długi rynek w dniach targo- 
wych miłe także Sprawia wrażenie mnóstwem 
kwiatów, w doniczkach, bukietach , wieńcach. Te 
kwiaty mnićj służą do ozdoby mieszkań, a wię- 
cćj do ubrania grobowców krewnych lub przyjaciół. 

Charakterystycznym W Gdańsku jest długi most; 
pobrzeże nad Motławą Z kramami wszelkiego ro- 
dzaju. Jestto miejsce czyniące to miasto najbar- 
dzićj podobném z Wenecyą. Tutaj widzisz we- 
sołych i rzeskich polskich flisaków w słomianych 
kapeluszach snujących się tłumnie ze skrzypkiem, 
który im wygrywa narodowe nuty 5, > he 
lenderskich, niemieckich i angielskich majtków 


| z tamtąd widać rosyjski pałac, który zamieszki- 


ówdzie ho- | 


Kraków 10 Czerwca — Poniedziałek. 


wziąłbyś za gondolierów; tak złudzenie jest wiel- 
Rie, iż ci się zdaje jakbyś chodził po ríva dei Schia- 
voni. Zgoła ten stek ludzi į towarów, z powie- 
wającemi flagami okrętów i upstrzonemi kramami 
takie nosi piętno portowego miasta, że trudno się 
od tych miejsce oderwać. — Lecz idźmy dalcj. 
Kilka mostów prowadzi z tąd przez Motławę 
na wyspę Spichlerzy, ten skarbiec Gdań- 
szezan; na ogromnćj przestrzeni spoczywają tu 
płody, których P olska dostarcza. Pszenica i drze- 
wo, są to najgłówniejsze artykuły handlu wywo- 
zowego. .Niedziw więc -dla czego, spichrze, 
ten skarb Nibelungów , strzeżone są przez oso- 
bnych strużów.  Dalćj, przeprawiwszy się za dru- 
gie ramię Motławy, spotykasz piękną aleę cią- 
gnącą się wzdłuż eleganckich kamienic, bedą- 
cych mieszkaniem gdańskićj arystokracyi. "Tutaj 
uderza w smaku włoskim zbudowany, pałace kró- 
lewski. „Dziś mieszka tu gubernator, a niegdyś 
za czasów francuskich rezydował jenerał Rapp, 
gdzie huczne biesiady wyprawiał. _ Niedaleko 


wał Piotr W.  Bogatym jest Gdańsk w pomni- 
ki sztuki wszelkiego rodzaju. Architektura ma 
tu rzadkie zabytki. Swobodna fasada ratuszna 
cudnie się wydaje przy jasnym wieczorze, z długim 
rzędem wysokich okien, z sterczącemi narożnćmi 
wieżyczkami, po nad które dumnie strzela w nie- 
bo na 281 stóp, wieża ratuszna. Cały ten gmach 
śmiało pnący się w górę, a potrzęsiony pro- 
mieńmi miesięcznemi, wydaje się oku jakby olbrzy- 
mia brigantina, z masztem i rozwianym:żaglem. 

W pobliżu starożytnego ratusza, inny gmach 
niemniejsze podziwienie obudza: tym jest dwór 
Artusa, którego wysokie łuczaste okna z goty- 
cko— włoskim _naczółkiem. przenoszą cię_w_od- 
ległe wieki rycerstwa.  Wstępując na szerokie 
kamienne wschody, czujesz jak cię zalatuje duch 
poetycznćj przeszłości; a cóż dopiero gdy wnij- 
dziesz do sali ze sklepieniem gotyckićm wspar- 
tém na cztérech granitowych słupach. W pię- 
mastym wieku była to sala biesiadna , ozdobna 
rzeźbą, wyobrażającą okrągły stół Artusa z Ś. 
Jerzym i Wielkim Krzysztoforem— dziś zamieniono 
ją na giełdę. Ściany okryte s? freskami, przed- 
stawiającemi czyny wojenne "danszczan. W je- 
dnym kącie znajduje się posąg Augusta II. króla 
polskiego, który wiele dobrego miastu świadczył; 
niegdyś stał on na środku, dziś” usunięto g0. 
W liczbie obrazów wiszących na scianach, g0- 
dniejsze uwagi są dwa malowidła Wertha, Ma- 
dona Andrzeja Recha, i sąd ostateczny, arcy- 
dzieło Antoniego Móllera, ucznia Rafała. Po- 
tępionych ciągną do piekieł, lecz anioł ich o- 
cala. Rysunek figur wyborny; mianowicie roz- 
koszna Voluptas i trzęsąca Się Avaritia, O tym 
obrazie takie jest podanie. Kiedy Móller malo- 
wał to dzieło, starał Się właśnie 0 rękę córki 
bogatego burmistrza. Dumny patrycyusz wzgar- 
dził nim, powiadając, aby sobie sam wymalował 
narzeczoną. OQbrażony artysta, wymalował prze- 
wożących się w łodzi do piekieł wszystkich raj- 
ców z burmistrzem, co gdy © panowie obaczyli, 
rozgniewali się srodze i dowcipnego malarza ka= 
zali wtrącić do więzienia. Ale dobry Pan Bóg 
wyprowadził artystę Z biedy. , Burmistrz poznał 
się Z czasem na jego talencie i charakterze, na- 
uczył się go poważać, i oddał mu córkę pod 
warunkiem, że całą łódź Z radą miejską zama- 
że. (o też i uczynił malując siebie samego z pẹ- 
dzlem i paletą ; a burmistrzownę wystawił unoszą- 
cą się w powietrzu w postaci anioła i wstrzy- 
mującą łódź od zgubnćj drogi. 

Obok prawie dworca Artusa wznosi się spania- 
ły gmach Panny Maryi, dzis przerobiony na ko- 
ściół luterski; budowa jego trwała z górą sto lat 
(założony r. 1343). 


Ogrom ten wznosi się we- 
| wnątrz na 26 słupach, i mieści w sobie 30 ka- | 


Rok 1850. 


plic. — Czworoboczna wieża sterczy nad nawą 
kościoła 245 stóp, i niezwęża się prawie aż po 
sam szczyt, który jest jakby ucięty, jakby ka- 
dłub bez głowy. Widoczna jest, że budowa 
wieży jest niedokończoną. Czemaż to przypisać, 
że tych wież niedobudowano ? 

Oto — acz to brzmi paradoxalnie : „Książka 
zdetronizowała kosciół.“ Wieki- średnie pisały 
literami z kamienia. Słupy i ostrołuki starych 
katedr z mnóstwem swych rzeźb, były jak nie- 
ruchome litery, pnące się w niebo. Każdy gmach, 
porównałbym z książką, której karty nosiły od- 
cisk kamienny, inny, jak za nowszych czasów. 
Guttenberg rozdarł te karty. Z jego wynalaz- 


kiem średniowieczne katedry niedokończone zo- 

stały. Mysl zrucda swoją symboliczną kamien- 

ną łupinę, i odmłodzona jak motyl, zaczęła wol- 
. č 


no bujać na papierowych skrzydłach. 'Ta sama 

kolćj spotkała i wieżę kościoła Panny Maryi. 
Swiątynia ta mieści w sobie dwa najznakomit- 

sze pomniki sztuki w Gdańsku; tojest: obraz są- 


du ostatecznego i cudowną rzeżbę ukrzyżowane- 
go Zbawiciela. Obraz ów, dzieło Van Kyka, 
miało być, jak wieść niesie przeznaczonóm na 
dar dla papieża, i przewiezionćm na okrecie do 
Rzymu, lecz 7 
korsarz, który znowu wzięty 
ski, został przez i 
ryi darowany. Inne znowu podanie głosi, że 
jakiś żeglarz kołatany burzą na morzu, zrobił 
ślub darować ten obraz miastu, do którego portu 
szczęśliwie zawinie ; zawinął do Gdańska. Elek- 
tor saski miał zań ofiarować 26 tysięcy 
a któryś król francuski beczkę złota. — Ów zaś 
krucyfix z drzewa z taką prawdą jest wyrzeź- 
hiany, iż ros: ani 

bi i -z tad, urosłę podanie, 

i ukrzyżować go, ażeby 
przeniósł w dzieło sztuki. 
nie dotycze i dwóch innych pomników w tymże 
kościele, tojest, wielkiego posągu N. Panny z gli- 
ny, który miał ulepić w więzieniu zdun skazany 
na śmierć, za co w nagrodę wypuszczony zo- 
stał na wolność, i astronomicznego zegaru przez 
Norymberczyka, Hansa Diringera , któremu oczy 
wydarto, aby już nigdzie niemógł coś podobne- 
go utworzyć; on zaś przez zemstę zepsuł cały 
mechanizm, tak, że go żaden z mechaników na- 
prawić nie jest w stanie. Podobna bajka krążyła 
io zegarze strasburskim, dopóki znakomity ze- 
garmistrz Schwilge, za dni naszych w ruch go 
niewprawił. 


w drodze przejął je hiszpański 
| przez okręt gdań- 
kapitana kościołowi Panny Ma- 


talarów, 


Jakoby artysta 
o swego domu 


poruszenia umierającego 
Takie jeszcze poda- 


miaf. zwabić 


Niedaleko od drewnianego krucyfixu jest izdeb= 


ca do modlenia się dla panów rajców gdańskich 

STE: EE S , 
gdzie są miękkie krzesła i piec kaflowy. 
sce to, mimo przeznaczenia swego, było wido- 


Miej- 


wiskiem kilku pociesznych scen. Gdy Piotr W. 
onił za cywilizacyą po świecie, zajrzał mimo- 


jazdem do Gdańska. Aczkolwiek wyznawca grec- 


kiego kościoła, niezaniedbał być i na protestanc- 
kićm nabożeństwie. Burmistrz chcąc wysokiemu 
gościowi wyświadczyć zaszczyt, posadził go 0- 
bok siebie. W tém przychodzi zakrystyan Z ac- 
ką, i Piotr kładzie przed sobą dwa dukaty. Za 
uważał to dumny mieszczanin i także dex dukaty 
położył. Uśmiechnął się car 1 podwoi datek, 
ale i burmistrz to samo uczynił, Z czego wyni- 
knęło takie współzawodnictwo » z w końcu przed 
jednym i drugim kupa złota >> Pyszny se- 
nator widząc, że car R rzuca., zebrał 
swą sumę i cisnął na sy 4 RN to Piotr uśmie- 
chnąwszy się złośliwie stadzie z swćj kupy dwa 
tylko dukaty, a resztę do kieszeni chowa. — Wie- 
le podobnie komicznych anegdot krąży 0 tym 
monarsze; Z czego urósł nawet sposób mó- 
wienia: dwatscher Peter, co znaczy oryginalne 

0 dowcipnisia. 5 

Chciawszy obejrzeć wesołe i przepyszne oko- 


Pojedyńczy arkusz Dodatku 
kosztuje grp. 15. Prenume- 
ratorowie Czasu otrzymują 
go bezpłatnie. * 

| [e 


2 


`~ 


DODATEK LITERACKI DO CZASU. 


EA ROZ A E GRITE, EE ER 


lice miasta, zawsze się trafi tysiąc sposobności i 
lądem i wodą. Najprzyjemniejsza wycieczka jest 
do twierdzy: Weichselmiinde, która była zało- 
żoną jeszcze w r. 1379; czarowny z tamtąd wi- 
dok odsłania się na ujście Wisły, i na miaste- 
czko Neufahrwasser najeżone masztami. Dalsza 
przechadzka na groble kamienne, te olbrzymie 
dzieła, trud wynagradza. Na samym końcu gro- 
bli (dygi) stoi latarnia morska z lanego żelaza. 

Rzeczywiście zachwycającóm jest panorama roz 
taczające się tu półkolem przed patrzącymi; sze- 
rokie otwarte morze, a na jego szumiących wa- 
łach pląsają rybackie łodzie, a dalćj, podobne 
białym dabędziom duże okręty; po prawćj widzisz 
twierdzę Weichselmiinde strażnicę porti;— po le- 
wćj wieniec błękitnawych, lesistych wzgórzy, u 
stóp których leży czarodziejski klasztór Oliwa, 
kąpiele Zoppot, i długi rzęd rybackich wiosek. 
Zycie strażnika na szczycie latarni morskićj jest 
do zazdrości; jakimże on widokiem ócz swoich 
codzień niepasie ! 

Ze rodzaj zatrudnienia, jakiemu się lud wy- 
łącznie oddaje, wpływać musi na jego charakter, 
o tém nikt niewątpi. Nigdzie też nieobjawia się 
to wyraźnićj, jak w Gdańsku, gdzie handel 
jest jedyną sprężyną pobudzającą mieszkańców do 
rachu. Kupiec, ten najpierwszy i najznaczniejszy 
obywatel miasta, jest wszystkićm; każdy zaś in- 
ny mieszkaniec tylko przezeń staje się czemsić, 
lub niczćm. Dla tego też duch kramarski panuje 
ta wyłącznie. 

Udajmy się tylko przed gmach, gdzie bióro 
pocztowe. Cóż znaczy ten nacisk ludu? My- 
slałbyś, że pożar wybuchnął , lub jakie morder- 
stwo popełniono. Zachowaj Boże! Oto iest chwi- 
la nadejścia angielskićj poczty! Z jakąż niecier- 
pliwością oczekuje każdy tćj chwili, kiedy urzę= 
dnik pocztowy zacznie wydawać listy! Jak się 
oko odbierającego ożywia! jak drżą ręce, gdy 
przyjdzie pieczątkę oderwać! A-usta wyrażają 
pytanie: Jak stoi pszenica? ( Wie steht die Waiz? ) 
(Trzeba bowiem wiedzieć, że u Gdańszczań zbo- 
ze ta, jast jak w naczym języku, rodzaju źcń- 
skiego, co dowodzi jak się dalece język niemiecki 
tam spolonizował. | 

Wiemy jakim kaprysom podlega handel zbo- 
żowy w Anglii. "Trudno téż z fortuną zawrzeć 
stały sojusz. Podnosi się pszenica, i ty z nią 
w górę idziesz, spada-— i ty z nią spadasz. 
Takie przypadki często po spekulantach chodzą. 

Faki kandlarz pierwszćj próby, przychodzi na 
świat zwykle z obóma rękoma w kieszeni. Seice 
jego zazwyczaj tyle puste, ile worek nabity. 

Pod innym względem prawdziwy to cud natu- 
ry: z dziwną bowiem szybkością uczy się pod- 
wójnego trzymania ksiąg podług włoskićj meto- 
dy; a nawet i na poetycznóm natchnieniu niezbywa 
mu: gdyż zatapiając się w Plutarchu teraźniejszo- 
ści, najdłużćj zatrzymuje się nad biografią braci 
Rotszyldów. Złote laury tych zwycięzców gieł- 
dowych niedają mu zasnąć spokojnie. — W Gdań- 
sku zwykle bogaci panicze biorą bogate panny; 
i nierzadko zdarza się, że jak udzielne książęta 
łączą się pary na dyplomatycznćj drodze. Ma- 
jętna panienka przez samą etykietę musi kochać 
swego narzeczonego, jeżeli obraz jego, jak w szkole 
bizantyjskićj, na tle złotym jéj się przedstawi; 
choćby nawet tak głupio i drewniano wyglądały 
jego rysy, jak na tych starych malowidłach. 

Dobrze ktoś powiedział 0 życiu Gdańszczan, 
że kursa, i tylko kursa stanowią jedyną ich roz 
rywkę. Cała rozmowa toczy się o pszenicy, spi- 
rytusie i drzewie. Mówimy o tém, na czém się 
znamy, a czego niezńamy, to nas mało obcho- 


dzi, Polityka, sztuka, literatura, historya, to są 
smolone daby: dla Gdańszczanina. Czyliż w prób- 


kach pszenicy 

muzyka èna 
Jndcz: A r s > s 
Fodom mieszkańcy innych miast wy- 

dzierają SOMe gazety, aby się dowiedzieć czegoś 


niemieści się i polityka i poezya i 


z kraju lub zagraniey, Gdańszczanin spokojnie 
siedzi za kantotem lub w kawiarni. i czyta o- 


głoszenia handlowe w swoim Inteltigenzbluete. 
o Gdańszczanina obchodzi »wolny niemiecki Ren? 


Co Szleswig-Holsztyn morzem oblany? Byle x... 
tylko Wisła niosła wciąż na grzbiecie swym pło- 
dy polskie, byle Anglia niezamknęła złotych swych 
krynio. Polską, i tylko Polska najbliższą jest 
Sercu Gdańszczan; a chociaż stosunek polityczny 
od tak dawna się zerwał między miastem porto- 
wém, a dawną Rzecząpospolitą, został stosunek 
interesu, równie żywotny, a może i żywotniejszy, 
W reszcie wspomnienia  dawnćj wielkości Gdań- 
ska przechowują się tradycyonalnie. Raz oderwa- 
ny od krajów Rzeczypospólitćj, z każdym dniem 
róni coś z Swego znaczenia, z którego g0 okra- 
da nowemi siłami przemysłu i spekulacyi uzbro- 
jony Szczecin. — To wszystko, mimo ducha han- 
dlowego, nadaje mu pewną barwę melancholii; o- 
blicze niepocieszonćj wdowy po stracie ukocha- 
nego małżonka. Eie 1 

Przy takićm usposobieniu, niema się czemu dzi- 
wić, dla czego Gdańsk nierozwija u siebie prze- 
mysłu, i dla czego lada nowćj współzawodnicy 
da się prześcignąć. Dla tego dwie tylko są zna- 
cznićjsze machiny w Gdańsku: gisernia żelaza i 
młyn amerykański. Ostatnia mianowicie wybor- 
nie jest urządzoną. - Otóż i wszystko , co pod 
względem przemysłowym to miasto posiada. Nie- 
mogąc bez żalu oderwać się od swojćj przeszł0- 
ści, rozmyśla o nićj i nieśmie wstąpić na nową 
drogę. Rzecz godna zastanowienia, jak 70-ty- 
sięczna ludność, potrafiła tak dalece zamknąć 
się w sobie, i pływać w żywiole zupełnie ró- 
żnym od ducha epoki obecnćj i od otaczających 
ją wpływów. Nowe wyobrażenia usiłują zatrzeć 
wyraziste jćj rysy, obalić zapory przesądnćj kas- 
towości; ale stary Gdańsk opiera się temu; czy 
na długo? zapewne, póki pokolenie dawniejsze 
co zapamiętało lub przechowało błogość chwil 
minionych nieustąpi z pola, i niezostawi wolnej 
areny świeżym zapaśnikom. 


0 ŁUKASZU GOŁĘBIOWSKIA. 


Jeżcli śmierć cnofliwego człowieka, ojca ro- 
dziny, bolesne krewnym i znajomym łzy wyciska, 
do strat publicznych policzyć można zgon męża, 
który do enót obywatela, uczonego, dołączył za- 
sługi, i w tym ostatnim zawodzie pracując wiek 
cały, chlubne potomności przekazał imie. "Takim 
był śp. Łukasz Gołębiowski, zgasły d. 7 sty- 
cznia r. z. we własnćj posiadłości , Kazimierzów= 
ce, na ziemi Staszyca, W Hrabieszowskićm, pó- 
źnćj doczekawszy siwizny. Urodzony 13 paź- 
dziernika 1773 r. w powiecie Pińskim, we wsi 
Pochoście , majętności księżnej Lubeckićj, począt- 
kowe pobierał wychowanie, wraz z jćj dona? 
pod nauczycielem księdzem Onufrym pella , 
Z Warmii sprowadzonym. Oddany potém do szkół 
publicznych księży Pijarów w Dąbrowicy, tak wiel- 
kie w naukach uczynił postępy, Ze w ostatnim już 
roku, zastępował w tćj szkole, miejsce profeso- 
ra języka niemieckiego. Niemajętny, a duchem 
użyteczności i posług bliźnim zagrzany, przyjął 
następnie obowiązek nauczyciela u księdza T,esz- 
czyńskiego Opata, w Leszczu, gdzie przy sy- 
nowcu tegoż, i wielu innych sierot znalazły wy- 
chowanie. Zatrudnienie to wszakże, jakkolwiek 
chlubne dla serca młodego, bo użyteczne drugim, 
nieodpowiadało zamysłóm , pragnącego wyżćj się 
kształcić, i w nauce los znaleść młodzieńca. 
Z jakąż radością przyjął uwiadomienie Alojzego 
Kelińskiego, współtowarzysza i szkolnych ław 
w Dąbrowicy przyjaciela, że wyrobił “u Cza- 
ckiego starosty nowogrodzkiego, umieszczenie Gó- 
łębiowskiego na liście młodzieży, mającćj kosz- 
tem rządu być wysłaną do Frejburgą `na lat trzy, 
celem kształcenia się w górnictwie, — i ztego to 
powodu wzywa go Feliński o Spieszne do War- 
szawy przybycie. Młodzieniec nasz nie traci 
czasu, porozumiewa się z rodzicami , i wr. 1791 
staje przed Czackim w stolicy. Po roku wszakże 
oczekiwania, gdy ze względu na okoliczności ów- 
czesne, zamiar ten rządu pełznie na niczém, bie- 
rze go Czacki do siebie, a poznawszy w nim 
wyższe zdolności, zamiłowanie pracy, a co więk- 


| 


i22, szlachetną duszę, powierza dwudziestoletnie- 
mu C tworzący się własnćm sta- 
raniem księgozbiór, i odtąd g0 przy sobie mieć 
pragnie. W następnym rokw, na żądanie Cza- 
ckiego, z przeniesioną bliblioteką, udaje się do 
Szczekocin w Krakowskie, majątku starościny 
W olbromskićj, Dębińskićj, matki żony Czackiego, 
gdzie przez lat dwa w ulubionym sobie żywiole 
pracuje, zwiedza z uczonym: swym mecenasem 
różne okolice kraju, w celach naukowych gości 
we Wrocławiu, podróżuje po Węgrzech, a nie- 
odstępny swego opiekuna, co raz więcćj jego przy- 
Jaźń i serce skarbi. W tejże epoce, starościna 
'Wolbromska powierza mu kształcenie młodego 
swego bratanka, Morsztyna. Nie długo to wszak- 
ze trwało, — bo rok 94 wzywa Gołębiowskiego 
do Krakowa, gdzie jako prosty żołnierz, do pół- 
ku Wodzickiego wchodzi. Kiedy razu jednego, 
Kolłątaj | wy miejscu publiczném w Krakowie, 
składkę na potrzeby zbiera, młody nasz żołnierz 
przez tłum się *przeciska, i z bijącóm sercóm, na 
ołtarzu ofiar znaczny zwitek pieniężny, cały spa- 
dek ojcowizny, pokryjomu składa. Nie uszło to 
baczności Kołątaja, a gdy po darze, odkrywa 
dającego, i w sercu jego czyta, przedstawia go 
naczelnikowi „Sity zbrojnćj, który ma właściwe 
MIEJSCE, w biórze swćm naznacza. — Bióralista po 
tysiąckroć oręż na pióro zamienia, w każdćj bi- 
twie czynnie znajduje się, a w ostatnićj kapita- 
nem adjutantem przez naczelnika mianowany zo- 
staje. — Tu się zakończył rycerski zawód Go- 
łębiowskiego, po wojnie bowiem, wróciwszy na 
powrót do Czackiego, przeniósł się z nim razem 
na Wołyń, zamieszkał Poryck, i odtąd pracom 


|umysłowym oddany, przy bogatym księgozbio- 


rze tamecznym, którego katalog systematycz- 
ny sam pracowicie ułożył, skarby nauk i wia- 
domości czerpał , miejsce bibliotekarza sprawując. 
Niewygasłćj pamięci Czacki, dobrem kraju i lu- 
dzkości zajęty, silne znalazł ramię w Gołębiow- 
skim, a podział prac i dwókrotnych podróży do 
Petersburga, w tym celu z nim odbytych. córaz 
dorzuca? do tćj przyjaźni i szacunku. jakie mu 
wiernie do grobu zachował, Dom porycki był 
wówczas przybytkiem nauk, szkołą kształcącćj 
się młodzieży, w którym serce lepszało, umysł 
szlachetniał, ocierając się ustawnie o wyższości 
krajowe, jakie w nim przebywały. Towarzystwo 
Kołątaja, Śniadeckich, jenerałów Kniaziewicza i 
Wielhorskiego , Kropińskiego , Ianacego Ledu- 
chowskiego i tylu innych, musiało duchowe przy- 
nosić korzyści, a rozmowa i podział prac z nimi, 
musiał dodać bodźca i zachęty, nauką pałające- 
mu, ! mającem: się nią wsławić człowiekowi. 


7 7 / « H . . . . 
W tym czasie wszedł Gołębiowski w związki 
małżeńskie, coraz głębićj oddawał się naukom, 


zbierał zapasy históryczne , i pisarz już pomniej- 
szych łómaczeń, przełożył Podróże Anachar- 
sysa. Jaką posiadał znajomość języków i jaką 
miał w nich łatwość i wprawę, dowodzi. że chcąc 
obeznać z obcych języków literaturą młodą swą 
małżonkę, czytywał jéj najpłynnićj po polsku, 
obcym językiem pisane dzieła. —- Kiedy w roku 
1818, a w parę lat po zejściu Czackiego, księ- 
gozbiór porycki, Puław'stał się własnością, prze- 
niósł się tam i Gołębiowski ze swoją rodziną, 
objąwszy miejsce bibliotekarza połączonych dwóch 
księgozbiorów. W 1823 r., zastąpiony przez peł- 
nego talentów Karola z Kalinówki, przeniósł się 
na mieszkanie do Warszawy. W tymże czasie 
mianowany czynnym członkiem Tov 'arzystwa Przy 
jaciół nauk, a następnie i sekretarzem tegoż To- 
warzystwa. Pracując w komisyi oświecenia, był 
członkiem Towarzystwa ksiąg elementarnych. 
W r.1826 został profesorem iteratury, w świe- 
ż0 utworzonym instytucie pedagogicznym, a w kil- 
ka lat późnićj bibliotekarzem uniwersyteckićj bi- 
blioteki. (Głos jego nieraz na posiedzeniu To- 
warzystwa Przyjaciół nauk słyszany, podziwiał 
erudycyą, zapasem szczegółów ojczystych, brał 
za serca wdziękiem prostoty, słodyczą wysło- 
wienia, i prawdziwą rzeczy wiadomością — słu- 
sznie przeto sławę uczonego w kraju męża po- 
zyskał. — W reszcie stargany pracą, podeszły 
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wiekiem, zapragnął wiejskićj ustroni, opuścił 


Warszawę, a nabywszy małą posiadłość w To- 
warzystwie rolniczem hrubieszowskićm, od roku 
1833 ostatecznie tam zamieszkał. i 

Nie będziemy tu zastanawiać się, tćm mnićj 
w krytyczny wchodzić rozbiór uczonych prac Go- 
tębiowskiego; pobieżnie tylko przejdziem ich imio- 
na. Wiele z nich, w róźnych epokach, po ró- 
żnych czasopismach umieszczane, w jeden zbiór 
uporządkowania, w nowćm wydaniu oczekuje. 
Ubiory i lud polski, Gry i zabawy. Domy i 
dwory, Obyczaje t zwyczaje, w cztćrech tomach 
zawarte, w r-1830 z druku wyszły. Szpóracz dzie- 
jów ojczystych, napisał Panowanie Władysława 


Jagiełły, i Warneńczyka, oraz trzech następ= | 


nych krółów; są to bardzićj notaty, jak wykoń- 
czone i krytycznćm piórem historyka skrćślone 
dzieło, przy schyłku już życia wydane. O dzie- 
Jopisach polskich, ich duchu, zaletach i wadach. 
O pobratymstwie pomiedzy Szydłowieckim a 
Albertem księciem pruskim. Zbiór dyplomatów 
i traktatów rosyjskich. © autentyku znałezio- 
nym w województwie sandomirskićm. Opis sta- 
tystyczno-historyczny miasta Warszawy. (pisa- 
nie województw krakowskiego i płockiego. Siły 
morskie Polaków. Biografie dapczyńskiego i 
Tadeusza Czackiego. Wiadomość z historyt pol- 
skiój dla Instytutu płci żeńskiej. o wojskowości, 
rękopis Ed. Raczyńskiemu powierzony: Wreszcie, 
bior medałów polskich za Stanisława Augu- 
sta, jest koroną prac jego; w r. 1843 na widok 
publiczny wyszedł. s t 
ycie Łukasza Gołębiowskiego było nieprzer- 
wanóćm pasmem pracy, z którćj świat uczony ze- 
brał owoce, a nałóg: czytania i umysłowych za- 
trudnień, do poźnćj przeniósł starości, i nie le- 
dwieby rzec można, że Z książką w ręku zamknął 
powieki. Dawnćj szkoły zwolennik , posiadał smak 
czysty, sąd literacki wyborny, głęboko „uczucie 
piękności rozwinięte. Umysł jego do końca do- 
chowad cechę młodocianćj czerstwości, w uczu- 
ciu tego co piękne, wzniosłe, a serce jego drgało 
życiem, od pączka róży do poezyi, od wzniosłćj 
myśli do czynu. Zajmującym byť widok starca, 
na poważnych przedmiotach, na, badaniach „histo- 
rycznych posiwiałego : antykwaryusza, dziejopisa, 
statystę ! jak chwytał za każdą książkę nowszćj 
literatury, z jakićm zajęciem czytał płody dzi- 
siejszego pismiennictwą , a wchodząc na wiek sta- 
ry, w nieznany sobie dotąd świat romansu i po- 
wieści; zjakićm przejęciem się i uwagą przebie- 
gał tomy, pojmował wszystko, co z duchem cza- 
su poszło, co tylko piętném wyższości w litera- 
turze i sztuce naznacznćm było. Oddalonemu od 
miasta i w niepodobieństwie własnym kosztem po- 


szą na długie, rzewne wspomnienie! 


Krytyka literacka į naukowa. 


„0, ATHENAEUM 


i - i sztu kom 


© wydawane przez J. J, Kraszewskiego, 
w r. 1849 w Wilnie. 


pisma,. które zaczął p. Kraszewski , 


pię 
czasów ym. 


winńy jako osobne dzieła. Tak 


przez J. J. Kraszewskiego. 
sycona nowemi źródłami, obrobiona krytycznie, mieści cie- 
kawe szczegóły, lecz wcale nieodznacza się nowym pọ- 
głądem, niewyjaśnia stron ciemnych, nieuwydałaia rysów 
niepewnych i rozmazanych, jakie cechują zwykle sposób 
dotychczasowy pisania u nas dziejów; zawsze to jest tylko 
przygotowawcza praca, nagromadzone materyały, zimne 1 
martwe, widoczny brak twórczego ognia, któryby je ugru- 
pował, ożywił i w ruch popędził. Ten niedostatek hi- 
storyi dopóty da się czuć u nas, dopóki jaki A. Thierry 
się niezjawi, co okiem ducha wejrzawszy w przeszłość, 


będzie umiał ją ubecnić i odtworzyć zaklelą w kamieniu, 
w piosnce gminnćj, w podaniu uslnóm, w dalekićm prawdo- 
 podobieństwie,w zżółkłym pargaminie dyplomu, ostygłćm sło- 
wie kronikarza i w tajemnicy duchowgjnarg s 

ski ma tę zasługę, że opowiada jasno, acz nieco rozwle— 


kle; a wprowadzając wszystko, co zebrał i wyczytał, nie 
jest wstanie uniknąć jaskrawego toku osób i zdarzeń, 
które nieklasyfikując podług ich wagi politycznej i zna- 
czenia, sprawia tém samém niejaki kronikarski zamęt i 
morduje uwagę czytelnika, który pragnąc zrobić sobie wy- 
obrażenie o czasach i ludziach, gubi co chwila najgłów- 
niejszy rys i wątek. — Podobnie jak z Wiszniewskiego hi- 
storyą literatury, ma się z naszymi pisarzami historyczny- 
mi; chcą bowiem jednym zamachem podwójny cel osią- 
gnąć, i wystąpić z bogactwem materyałów nagromdzonych 


iz myślą twórczą nadającą tym skarbom właściwe znacze- 
nie i miejsce, które zajmować W Ogólnym planie powin- 
ny. Tymczasem organiczna całość zwykle na tém szwan- 


siedzi, obywatelstwo okoliczne całe, z uszanwa- 
niem przyszli, na wieczny odpoczynek zanieść 
trumnę tego, który głęboką nauką zasłużył so- | 
bie w narodzie na niezgasłą sławę, a piękną du- 


| rych wszystkie obeliski wycięte; 
jtak p. Drzewiecki mówi: „Natura piękna, skały czarne, 


| swoich zebranych na przelolnej 


pismo zbiorowe. poświęcone historyi, filozofii, literaturze 


Mamy przed sobą całoroczny zbiór Gcio -tomowy tego 
a : À po zerwaniu z księga- 
rzem, Glücksbergiem, 0d r. 1849, sam na swoją rękę wy- 
dawać. — Mieszkaniec wsi, oddalony od większego ruchu 
liępackiego i naukowego, niemógł nadać pismu swemu 
a, jakiego właśnie wymagać możemy po przeglądzie 

! Nic też tam niema, coby nas włajemniczało 

w ruch i życie literatów tamtejszych prowincyj, nic, coby 
nadawało pewien kierunek krytyczny dążnościom pisar- 
skim. Dla tego Athenaeum jesi tylko pismem zbiorowóm; 
książką kilkotomową, złożoną z kilku pokrajanych książek, 
które tę mają niedogodność, iż nieodrazu wychodza, ale 
pokrajane na ciągi, dalsze ciągi i dokończenia. Aczkol- 
wiek niesłósowność ta razi, mimo tego arlykuły zawarte 
w Athenaeum, mają niepośledną wartość i sądzone być 
i 2 też i my sądzić je zamie- 
rzamy, zatrzymując się nad utworami budzącemi żywszy 
interes, już co do samćj treści, już talentu, z którym są 
napisane. — Najdłuższą rozprawą, bo ciągnącą się przez 
6 lomów, jest: Litwa za Witolda, opowiadanie historyczne 
Rzecz szerzćj zebrana, pod- 


du. P. Kraszew— 


kuje; ważne momenta, figury Zamienilsze, maleją i za- 


wne i kraina Barabrów; File, kopalnie granitów, z któ- 


Katarakty nilowe — o nich 


woda szumi; wprawdzie spadek i mniejszy i nie tak ście” 
śniony gwałtownie, jak naprzykład w Szafhuzie; wraże- 
nie jednak niemniejsze , choć innego rodzaju — obszer- 
niejsze powiem, a nie głębsze. — Dawszy rys wrażeń 
y łodzi nilowćj, zapuszcza 
się w erudycyą, rozpowiadając o hieroglifach, -tablicach 
Manethona, całćj hierarchii bogów egipskich, o mytach i 
symbolach, a nakoniec o dynastyach panujących. Ta część 
mniej zajmująca, i moglibyśmy bez nićj sie obejść, gdyż 
i sam autor ze swojćj erudycyi pseudo-champolionowskićj 
żartuje. Kto się. chce o faraonach i starym Egipcie do- 
wiedzieć, poszuka w Zoegach i Champolionach ; kto chce 
poznać fizyonomia kraju, charakter mieszkańców jego 
rośliny, -zwierzęta, obyczaj — pyta podróżnika, i z jego 
wrażeń tworzy sobie 0 nich pojęcie. 

Część pamiętnikowa, bardzo powabną przedstawia stro- 
nę w Zbiorze athenaeum; pamielniki Józefa Drzewieckie- 
go, szefa wojsk polskich, słynnego z obywatelstwa na 
Wołyniu, i wspomnienia ze Syberyi i Berezowa Ewy Fe- 
lińskićj, należą do artykułów przynoszących zaszczyt i 
wziętość temu pismu; obchodzą bowiem podwójnie: jako 
szczegółowy obraz dawnych domowych i publicznych dzie- 
jów naszych z końca przeszłego, a początku teraźniej- 
szego wieku i jako wysnuty z mgły oddalenia jeden rys 
z dziejów najzacniejszćj cząstki narodu pokutującćj nad 
brzegami Oby, Irtyszu, Jenisseju. 

Zacznijmy od pamiętników J. Drzewieckiego. Autor 
w tych wyrazach kreśli powód do zostawienia tćj spuści- 
zny po sobie: Jesienną porą, chroniąc się od przykrego 
zimna, siedziałem przy dębowym kolbuszowskim stole, któ- 
ry usługiwał jeszcze ojcu mojemu, a może i dawniejsze 
dowiódiby pochodzenie; siedziałem, czytając ze skru- 
chą modlitwy, które nam Woronicz i Dunin w pobożnćj 
zostawili puściżnie, gdy mi niespodziany gość przybył. 
Krewny to mój, średnich lat jeszcze człowiek, głośny 
w świecie z pism swoich. Patrzałem na młode jego lata, 
ceniłem potém talent pisarski. Jakby zgadywał myśl, 
z która. walczyłem, odezwał się do mnie; Czy to się go- 
dzi, żebyś dożywając ósmego dziesiątka, w pośród naj- 
ważniejszych zdarzeń krajowych zrodzony, świadek tych 
epok nadzwyczajnych; co tyle na-los rodaków: wpłyneły, 
niezostawił po sobie śladu istnienia? Za cóż ci zostawiła 
Opatrzność jeszcze niezamilkłą pamieć? czyliź niedzieli- 
łeś uczuć szlachetnych tych olbrzymich postaci, co pod- 
tenczas żyły? czyliż się z nich wielu nieprzypatrywałeś 
z bliska i z rozwagą? Wszakże to ze szczegółów ogół 
się tworzy; one to są malerysłem, z którego umysł dziel- 
niejszy snuje osnowę swoję, a wreszcie i w domu nie- 


zosławisz-że pamiątki istnienia? Może kiedyś potomek 


znajdzie tę ramotę twoję, w nićj obraz czasów, w któ- 
rych Żydeś, a które się długo zapomnieć niedadzą; i 
z wdzięcznością cię wspomni: Mój to dziad tam był i pa- 
trzał na to!“ > 

Te wyrazy przyjaciela podały mu pióro w rękę. Kre- 
śli więc z pamięci młode swoje lata, dom rodzicielski, 
studenckie życie w Krzemieńcu, przyjazd króla Stanisława 
do Wi zniowca, pobyt księstwa Jabłonowskich kasztelań- 
stwa* krakowskich w Annopolu, spotkanie się z Józe- 
fem. II. jadącym z Kaniowa, daléj wybory na sejmiku 
w Łucku; wrażenie, jakie na prowincyi sprawił dzień 3ci 
maja — nareszcie wybór jego na delegowanego przy ob- 
chodzie drugićj rocznicy nadania konstytucyi, Tu już 
wszedł w zawód publiczny — pojechał do Warszawy i 
taki daje jéj obraz: „Odchodziłem od siebie, czując się 


siadania literackich nowości, miłujący go sąsie- 
dzi niemogli mu dość nastarczyć książek, tego 


cierają się; i to co miało objaśnić epokę, zaciemnia ja, | jednym z aktorów tak wielkićj sceny; i dziś otém, choć 


lub przynajmnićj zostawia w té SZarćj barwie co doląd 
była. Niedziwmy się, tak ludzkość, jak my, bez dwóch 
olbrzymów, bez historyi i umiejętności, niezdołamy zrobić 
rzeczywistego postępu. Pierwsza bowiem odkrywa nam 
doświadczenie przeszłości, druga daje władzę nad teraż- 
niejszą, obie zaś złączone, torują drogę w przyszłość. 
Jednakże dwa te olbrzymy niewyskoczyły podobne Palla- 
dzie, zbrojne i w pełnym wzroście, z mózgu Jowisza; 
przeciwnie, towarzyszyło im długie, sieroce dzieciństwo; 
obwiniono je w pieluchy tamujące ich wzrost, i złożono 
w ciasnej kolebce, do którćj wślizgują się węże z żądłem 
zabójczóćm, jak do kolebki syna Alkmeny, 

Ustęp ten mimo swych niedoskonałości , zawsze ma tę 
zaletę, iż dotyka epoki mało wyjaśnionćj i znanćj, wpro- 
wadzenia chrześciaństwa na Litwie, i knowań a dążeń 
Witolda w celu osiągnienia udzielnćj korony. 

Drugi artykuł nacechowany humoryzmem i oryginalno- 
ścią stylu, są: Listy z podróży na wschód Karola Drze- 
wieckiego. W dawniejszych numerach Athenaeum czyta- 
liśmy ustępy tyczące sie żeglugi do Konstantynopola i Ale- 
ksandyi, z których daliśmy wyjątki w feletonie Czasu. 
Teraz znajdujemy ciąg dalszy. Dowiadujemy się, że au- 
tor zwiedził Nubię, puściwszy Się z Kairu do górnego 
Egiptu na barce Nilowćj, w towarzystwie swćj żony. 0- 
kolicę niewszędzie napotyka piękną, ale za to fizyonomia 
jéj zupełnie od europejskiej odrębna. | Tutaj różowe, 
tam czarne skały, przelatujące ibisy, pływające pelikany, 
a czasem z wody wynurzający Się krokodyl jak kłoda pal- 
my; im daléj na południe, tém rozmaitsze drzewa gumo- 
we bujne i wiotkie, i Nopal, i Sykomor i Tama; a skały 


duchowego karmu, który pożerał, a który mu 
potrzebą i zdrowiem się stawał. Nauka, jako 
wyższa prawda, musi koniecznie kształcić umysł, 
podnieść serce, i na pięknćj już duszy, jeszcze 
piękniejsze wyryć znamiona. Życie Gołębiow- 
skiego było ciągłćm odbiciem tćj duszy, bogatćj 
prawdą, żywej czuciem, silnćj obowiązkiem. Wy- 
chował synów, kochał sercem, płakał z drugie- 
mi; a szacunek, jaki powszechnie pozyskał, po- 
ciecha z dzieci i czyste sumienie, były mu na- 
grodą spełnionych obowiązków, prac życia i trosk 
z niem nierozdzielnych. Na kilka lat przed śmier- 
cią, utrata żony, czuł ej towarzyszki zycia, wstrzę- 
sła jego duszą, zachwiała zdrowiem, które od 
tój pory ku upadkowi miało się widocznie. Umysł 
wszakże, jego nieucierpiał: ze zdrowiem, a upad- 
kiem sił żywotnych niepochylony, jasno widział, 
działał ciągle, nieustając w zajęciach, które by- 
ły jego żywiołem. Właściciel niewielkićj Za- 
grody, pracą życia nabytć] KT KODA Ser 
spodarstwa, i; trud, roli, brad na: siebie. CARE , 
a na odpoczynek, patrzał w Niebo, szezepił ró 
wa, sadził kwiaty, aby i z téj jeszcze strony sla 
po sobie zostawić na ziemi. — Przyszła wreszcie 
chwila, w której kochający i kochany, miły Bogu, 
na Tonie swojej religii, w 76 roku życia — snem 
sprawiedliwego usnął na- wieki. Przyjaciele i są- 


coraz więcój poszarpane, ceudnego kolorytu. różowe i fio- | 
letówe. Teby; Karnak, Luxor — 016 miejsca zwiedzane | 


w przeszłości spełzłem, bez uczucia wspomnieć nie mo- 
gę. Czemże to była w owym czasie Warszawa! kraj się 
zbiegał, aby ją widział; cudzoziemcy pobyt w nićj uwa- 
żali za najbardzićj podobny do Zjednoczonych Stanów A- 
meryki; codziennie przychodzili posłannicy od ludów, co 
się pod nowe prawa kraju tego przesiedlać pragnęli. To 
uszczęśliwienie mieszczan, których stan się podnosił; u- 
bieganie się szlachty, aby ofiarą przywilejów. wzmogła się 
krajowa siła; dobijanie się o szczęście zostania człon- 
kiem średniego stanu, który tak lekce przed kilką laty 
ważono: dziwnym i poruszającym były widokiem. Zadne- 
go śladu rozhukanych namiętności, zazdrości żadnej, je- 
dynie dobro publiczne na widoku, a chęć służenia zdr KAJ 
wi na celu.* — Breza późnićj minister za SARE ia: 
przedstawił go królowi. Breza poprawił mu adi 
przemowę, którą miał w imieniu swego R Wa. 
Świetny był obchód uroczystości nadania kopgłytucyj — 
autor opisuje go ze szczegółami. WE Piz, Eyeka 
rokowało bliską burzę. Zebrane wojsko a Pya 0 prze- 
glad; i jedną: część armii poprowadził książe Józef w Ų_ 


> Fer əpski x . 
kraińskie stepy, a drugą książę a orki na Litwę, 
Wkrótce też za powrotem autora k m eniogca gru- 
chnęfa wieść o wkroczeniu korpusu Koc towskiego. , Ko- 


ściuszko chciał tworzyć korpus partyzantów, a Szczeniow- 
ski obywatel bracławski. pelniacy Z bronią w rekę po- 
i > .. SA 
winność obywałla, twierdził , e go lud ukraiński wzy- 
wał mówiąc: na co wam. paniczów 
, 
posyłać, nam 
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DODATEK LITERACKI DO CZASU 


TARET ORO ENEE IE NET E E an IREK. 


cym rządem. — Wiemy smutny koniec téj cofającćj się 
kampani, która mimo wątpliwćj wygranćj pod Zieleńcami, 
żadnego blasku na sławę rycerską narodu nierzuca. Oby- 
watele chronili się do Galicyi; autor w Podkamieniu zna- 
laz? przytułek. (Ciekawy jest niezmiernie szczegół, jaki 
podaje o X. Marku: „W Podkamieniu poznałem X. Marka; 
nie był to fanatyk i prorok , za jakiego go brano; był to 
człek rozsądny i gorliwy. W dzieciństwie swojóm jeszcze 
widziałem , jaką w nim ufność miała rodzina moja; stare 
jego habity przerabiano na sukienki dla dzieci, wierząc, 
że je od wszelkiego złego ocalić miały; ja sam nawet, 
w ubiorze karmelity z habitu jego, pierwsze przepędzi- 
Jem lata. Dzielif on nasze pomieszkanie, przewodniczył 
modliwie. Przychodzono do niego po uzdrowienie; on się 
modlił z proszącymi, i w modliwie dla nich upatrywał 
ocalenie. Widziałem młode, podobno niesforne małżeń- 
stwo skarżące się, że niemiało dzieci. Był on po obie- 
dzie przy skromnym kieliszku wina, który w ręku trzy- 
mał; dał im obojgu napić się z niego, mowiąc: pijcie 
z jednego naczynia, łamcie jeden kawał chleba, miejcie 
oboje jedne stosunki, oboje pilnujcie domu, razem błaga- 
jąc Boga, a on was dziećmi obdarzy. W tym rodzaju były 
wszystkie odpowiedzi, które przychodzącym dawał.* 

Autor przenosząc się do Galicyi, rzuca niejakie światło 
na stan ówczesny umysłów i usposobień. W skutek re- 
form Józefa Il. adwokaci galicyjscy zamierzyli taką rolę 
odgrywać, jaką koledzy ich odgrywali w Belgii. Stowa- 
rzyszenie ich we Lwowie moralnćj nabierało siły; wszy- 
stko się do nich garnęło. Dzierzkowski, Węgliński, An- 
toni Bieńkowski, Ufniarski, Nowakowski były to pierwsze 
głowy kierujące ruchem. U nich się zbierało poważne 
towarzystwo literackie, u nich składy pomników staroży- 
tności, przy zmarnotrawieniu bibliotek klasztornych zgro- 
madzone. Wtenczas to właśnie wybuchło powstanie Ko- 
ściuszki, do którego Drzewiecki pospieszył i otrzymał po- 
lecenie od naczelnego wodza do formowania milicyi wo- 
łyńskićj. Stowarzyszenie lwowskie przybrało już pewniej- 
szy charakter.  Waleryan Dzieduszycki stanął na czele; 
Dzierzkowski, Leszczyński, Walewski, Wegliński, Strzał- 
kowski poradzcami byli. Krieger deputowany miast fa- 
czył ich z Warszawą, stosunki z Stambułem utrzymywał 
jen. Rymkiewicz, Wegetynowski (pseudonym) z Francyą i 
Włochami, Ogiński senator z Paryżem, Prozor z Litwa, 
Kociełł z Wenecyą. Rada ta, dała mu posłuchanie i uzna- 
ła za potrzebne, aby rządowi się odkrył, Wprowadzony 
do jen. Arnokur komenderującego w Galicyi, usłyszał o- 
deń te słowa: że póki niezamiesza spokojności w kraju, 
dopóty rząd nieweźmie za złe jego zamiarów; dalćj, że 
przysposobienie siodeł uskutecznić może przez Brody, a 
zresztą, że kosy i karabiny są rzeczą handlu. — Jednak- 
że to bezpieczeństwo niedługo skończyło się dla osoby 
emisaryuszaa; okuto go w kajdany i pod sąd oddano. 
Lecz gdy Kościuszko napisał o wypuszczenie go na wol- 
ność, otrzymał takową i pospieszył do Warszawy. 


(Dalszy ciag nastąpi). 


Wiadomości Bibliegrańczne i Artystyczne. 


Kraków. Donosiliśmy już, podług wiadomości wyjętćj 
zKuryera warszawskiego, o portretach rysowanych przez 
p. Fajansa, i o zamiarze wydawania takowych wraz z bio- 
grafią w Paryżu. Teraz tyle nam zostaje powiedzieć, że 
młody ten artysta dał się poznać i u nas; albowiem 
w przejeździe swoim za granicę, zatrzymał się w Krako- 
wie w zamiarze zebrania kilku portretów, tak literatów, 
jak artystów, jak nakoniec ludzi głośniejszćj sławy. 0- 
glądaliśmy piękne jego portrety, które wcale nie są ry- 
sowane podług maniery francuzkiej, jak się Kuryer wy- 
raził, ale podług właściwćj jemu samemu. Użycie trzech 
ołówków na ciemnóm tle papieru, nadaje portretom je- 
go nieledwo wartość olejnego obrazu, taka jest moc 
rysunku i gra cieni, taka wydatność rysów. Pan Fajans 
nietylko chwyta doskonałe podobieństwo, ale i charak- 
ter duszy oddaje, a raczćj ten wyraz właściwy każdej 
fizyonomii, który uchodzi oku pospolitego malarza, lecz 
nigdy przenikającemu oku artysty wyższego rzędu. — Po- 
strzegliśmy tę rzadką zaletę szczególnićj na portrecie jene- 
rafa Chłopickiego, tylekroć już robionym, a zawsze pra- 
wie nieszczęśliwie. Wszystkie inne, jakie tu wykonał, 
dają najoczywistszą rękojmię, że zbiór, który wydać za- 
myśla, przewyższy doskonałością wszystkie dotąd znajome. 

—— W wydawnictwie dzieł katolickich wychodzą Czy- 
` tania świąteczne dla ludu naszego p. X. Karola Antonie- 
wicza. Autor w sposób najprzystępniejszy, stosuje wiarę 
do życia zwykłego i codziennego ludu. O tćj tak ważnej 
a pożądanćj pracy, damy obszerniejsze uwagi. — Tymże 
nakładem ma wyjść dzieło: Żywot księdza Skargi i jego 
nick, przez J. M. Rychcickiego (pseudonim). Po autorze, 

ry się już dał zaszczytnie poznać w pracach history- 
cznych., rokujemy sobie wiele, mianowicie w przedmiocie 
tak ważnym, i w wieku pełnym lak świetnego życia narodu. 

m litografii szkoły technicznćj wychodzą zeszy- 
aoe A n prelekcye prof. W. Pola pod napisem: 

zut okt nocne stoki Karpat i przyległe im krai 
Dotąd wyszło 2 arkusze, pat + przyległe im krainy. 

Warszawa. Bibliote 
Przywilej Kazimierza W. 
wi krakowskiemu: na k 


ki numer czerwcowy zawiera: 
R r. 1350, Spytkowi kasztelano- 
panie rud kruszcowych w wa- 


XI., obejmujący biografie: Wiliama Szekspira, Fr. Krasiń- 
skićj i Dyonizego Kniażźnina, z trzema wizerunkami. 
——— Wyszła tu z druku naśladowana z francuskiego 
(Pirona) komedya wierszem pod tytułem: Mania do wier- 
szów. Z uwagi wszakże, że przetwórca wspomnionego 
dzieła jest znany, a znakomity nasz literat St. Starzyński, 
pragniemy chociaż pobieżnie, wykazać zalety tćj nowćj 


jego pracy. Ktokokolwiek zna trajedyę Matka rodu Do- 


bratyńskich, ten zapewne wysoko ocenia talent poety, 
który tak po mistrzowsku przekazał ją rodzinnćj naszćj 
mowie, i jak w trajedyi nic nieprzypomina nam jéj autora 
(Grilparcera), tak równie i w komedyi znikły pod pió- 
rem naszego pisarza, francuzkie typy, a na ich miejsce praw- 
dziwe rodowe zajaśniały postacie.  Dykcya swobodna, 
wiersz pełen harmonii, oto jeszcze zalety cechujące tę 
dramatyczną pracę. Obok tego, ileż tam autor własnych 
a pieknych myśli rozrzucił?  Naprzykład gdy Drohosz, 
dowiedziawszy się, że Wacław jego synowiec jest poeta, 
jakże w smutnych a przecie rzeczywistych kolorach ma- 
uje mu przykrości tego zawodu: J 

Bezimienna krytyka, jak zawzięta jędza, 

Po dziennikach niczyjćj sławy nieoszczędza ; 

Brak dowcipu, zastąpić chce żółcią potwarzy, 

Prywatny śledzi żywot, obok dzieł pisarzy; 

Z jéj łaski, albo raczćj o jéj łaskę nie stał, 

Zniechęcon w sile wieku Fredro pisać przestał. 

Patrząc na to nie jeden może z naszych ziomków 

Swe twory w ogień rzuca z krzywdą dla potomków. 

A ty, jak nad przepaścią, dziecię w błędnym szale, 

Śmiesz o nieśmiertelności, marzyć i o chwale! 


—— Nakładem księgarni Henryka Natansona w War- 
szawie, wychodzić będzie dzieło pl. Pamiętnik sztuk pię- 
knych pod kierunkiem Bolesława Podczaszyńskiego w to- 
mach; każdy tom złożony Z 3ch części, a każda część 
zawierać bedzie 6 — 8 arkuszy tekstu i 4— rycin. Pre- 
numeratę na każdy tom tego dzieła przyjmują wszystkie 
ksiegarnia krajowe po złotych 20 i zagraniczne po zło- 
ych 24. 

Wilno. Album wileńskie wydawane przez J, K, Wil- 
czyńskiego, obywatela powiatu wiłkomierskiego, — Przed- 
sięwzięcie to, zupełnie nieznane u nas, zasługuje na u- 
wagę, swą obszernością i znaczeniem artystycznem. Czyni 
ono zarówno chlubę i temu, co dźwignął taki ciężar bez 
żadnych obcych pomocy, o własnćj sile, własną tylko my- 
ślą i gorliwością, i ogółowi, dla którego możną się było 
odważyć na podobne wydanie. Przed laty kilkunastu, nikt 
pomyśleć niemógł o podobnóm Album, niepostarawszy się 
o mecenasów lub dostatecznych przedpłacicielj ; dziś ja- 
koś to idzie, lubo nie bez ofiar ze strony wydawcy, `P, 
Wilczyński miał rzadką odwagę uwierzyć, żę jest u nas 
klasa lubowników sztuki i krajowych pamiątek, Kiedy 
Smuglewicz myślał o wydaniu Illustracyi historyj polskićj, 
ileż to było z tém zachodu i kłopolu, Jedynie, żeby się 
zapewnić od przewidywanego upadku i straty, Musiano 
pierwszy, zbyt gorąco wydany prospekt w r.1787 obie- 
cujący 200 sztychów, umniejszyć Zaraz w r, 1789 na sto 
tylko. Zachęta i pomoc ks. Hugona Kołłątaja, Czackiego 
starosty nowogrodzkiego, Prota Potockiego ; ks. Sierakow= 
skiego, ledwie przy powtarzanych odezwąch do serc za- 
cnych współobywateli, zjednały malarzowj trochę prenu= 
meratorów, kosztem których, ze stu blach projektowa- 
nych, wykonano tylko dsięwięć i na nich poprzestano. 
Na obszerną téż skalę pomyślany zbiór widoków i pamią- 
tek Z. Vogla, sztychowany przez J. Freya, pomimo oso- 
bnéj pod każdą blachą dedykacyi, skończył się na dwu- 
dziestu dwóch tablicach. Z niemniejszćm staraniem, a da- 
leko potężnićj, śmielćj i lepićj pojęty zbiór p. Wilczyń- 


Czcionkami drukarni Czasu. 


| dokonać u nas 


Co się tycze przedmiotów, niema w nich żadnego sy- 
stemalu; bo tóż i my nieposiadamy nigdzie usystemałyzo- 
wanych materyałów tak co do architektury, jak pomników 
rzeźby i malarstwa. Tu i owdzie znajdzie się niejedno; 
myślą więc było wydawcy, o ile można rozpierzchnione 
wszelkiego rodzaju pamiątki zgromadzić, byle każdy przed- 
miot zajmujący pod jakimkolwiek względem, utrwalił się 
odtworzeniem tysiącznóm. Przyjdzie czas i na systema- 
tyczne zbiory; dzisiaj nie pora jeszcze. Dla tego, że wy- 
dawca niedogodził żadnemu z wymagań przedwczesnych, 
wszystko się mieści w tym szacownym zbiorze: i obrazy 
święte i miejsca pięknością sławne i wnętrza kościołów 
i sceny historyczne i portrety i freski i starożytne sprzę- 
ty i naczynia kościelne i hełmy rycerzy i co tylko Bóg 
da znaleść na ziemi, po którćj tylekroć z ogniem i mie- 
czem przelatywały wojny i łupieże. — Zarzucano jeszcze 
wydawcy, dla czego nieużył krajowych artystów; lecz nie- 
sprawiedliwie. Naprzód użył ich o tyle, o ile użyci być 
mogli, bo wszystkie rysunki przygotowane zostały w kra- 
Ju 1 przez nich; że zaś wykonania litografii i rycin nie- 
powierzył jm, stało się to z konieczności. Spojrzawszy 
na, to, co się w kraju wydaje, i porównawszy z tém, co 
przychodzi z Zagranicy, każdy przyzna, iż niepodobna było 
zł równie doskonale. — Brak bowiem zda- 
inych litografów i rytowników najmocnićj daje się postrze- 
gać u nas, Oryginalne zaś rysunki pod okiem samego wy- 
dawcy wykonywali miejscowi artyści, jako: pp. Marcin 
Zaleski, Breslauer , Chrucki, Żamett, Rypiński, Fr. Za- 
wadzki, J. Wilczyński, Kulesza, Rusiecki i inni. Celuja 
tu w widokach wyborne rysunki p: Sadownikowa. 

Przejdźmy teraz do szczegółów składających Album: 
najpierwćj wydanym był widok Ulicy ostrobramskićj po- 
dług obrazu Marcina Zaleskiego; Odwrót wojsk francu- 
skich na placu ratuszowym, podług rysunku nieodżałowa- 
nego artysty J. Damela, który był świadkiem téj okrop- 
néj sceny; Wnętrze kaplicy ostrobramskićj rytowane przez 
Ant. Oleszczyńskiego; Widok Werek z rysunku Alberta 
Zametła, także Czerwonego dworu przy ujścia Niewiaży 
do Niemna. — Katedra wileńska— Wnętrze kościoła P. 
Jezusa na Antokolu. Wyprowadzenie zwłok $. Kazimie- 
rzu i Cud wskrzeszenia dzićwki przy grobie świętego, 
podług fresków Dankerlsa z 17g0 wieku. — Mijając inne 
przedmioty, cóżto za przepyszna sala jadalna, strojna 
w zbroje rzadkićj piękności ks. Radziwiłłów; jaki rozko- 
szny ogród zimowy, jak smakowny wjazd w podwórzec! A 
też wspaniałe mury Antokolskiego ś. Piotra; widok przed- 
mieścia Snipiszek; i ta posępna, ocieniona Kalwarya. — 
P. Marcin Zaleski wyborne wykonał kompozycye z pa- 
miętników Paska: Zdobycie fortecy duńskićj i Ofiarowa- 
nie upominku pannie Krosnowskićj; ostatni zwłaszcza jest 
artystycznie stworzony. Portret Wańkowicza, jako Etuda, 
czyni zaszczyt panu Lafosse.  Karczemka na ubocznćj 
drodze Kukiewicza — to całkowita kompozycya. Ołtarz 
N. P. Ostrobramskićj wspaniale chromolitografowany po- 
włarza wiernie wizerunek obrazu. Ruiny w Ostrogu, 
Brzegi Teterowa i Klasztór w Korcu z rysunków J. Wil- 
czyńskiego. Mereczowszyzna ; Grobowiec Radziwiłła po- 
dług Sadownikowa. 

Dalćj pomijając tyle jeszcze pięknych przedmiotów, 
znajdujemy ś. Józefa podług obrazu S. Czechowicza, ś. 
Jana Nepomucena podług Smuglewicza; niemnićj. wize- 
runki dwóch relikwiarzy ofiarowanych do kościoła 00. 
Bernardynów w Wilnie przez biskupa Jerzego Tyszkiewi- 
cza, oraz przepysznćj kolosalnćj monstrancyi i aparatów 
kościelnych z 15go wieku, daru króla Kazimierza Jagiel- 
lończyka i żony jego. — Jestto pierwsza próba wydania 
lego rodzaju zabytków; nosi na sobie cechę doskonało- 
Ści, i zarazem żywym przykładem zachęca, aby i u nas, 
mianowicie w Krakowie, gdzie tyle jest pomników naj- 
szacowniejszych, zajęto się podobnóm przedsięwzięciem. 
Kiedy tę wiadomość podajemy, doszły nas właśnie słuchy, 
że jeden z tutejszych młodych artystów zamierza wydać 
wszystkie rzeźby Wita Stosa, których sam Kraków posia- 
da tak znaczną liczbę. 


„ Berno. Wychodzi tu dzieło Antoniego Boczka: Prze- 
hled kniżat a markrabat itd. (Przegląd książąt i mar- 
grabiów morawskich). 


Praga. Dnia 15 maja sędziowie do wyznaczenia na- 
grody za napisanie oryginalnego czeskiego dramatu, wy- 
dali ostateczny wyrok. Zyżkowa śmierć otrzymała ak- 
cessit. Drugie dwie trajedye: Rościsław i Jarosław 
z Bozkowic zyskały zaszczylną pochwałę. — Autorem 
Smierci Zyżki okazało się, że jest znany poeta J. G. 
‘Kolar. i 
Anglia. (William Allan). W lutym b. r. zmarł w E- 
dymburgu prezydent szkockićj akademii stuk pięknych W. 
Allan współuczeń Wilkiego i Burneta; „miał niepoślednią 
sławę, jako malarz; lecz nas interesuje najbardzićj po- 
bytem swoim w Polsce. Sprowadzony przez Szczęsnego 
Potockiego wiele lat bawił w Tulczynie na Ukrainie, gdzie 
zostawił, jako pamiątkę swego pobytu, wiele i olejnych 
obrazów i akwarelli. Co więcćj, sławę swoję, jako ar- 
tysta winien naprzód naszemu krajowi, bo obraz jego 
przedstawiający wesele żydowskie, który posłał na wy- 
slawę do Londynu, zapewnił mu miejsce w rzędzie zna- 
komitych malarzy. Dodać i to winniśmy, że go najści- 
ślejsza przyjaźń łączyła z Walierskotem. 


